NE 10. 


11. Marca 


1865. 


PRZEGLĄD LEKARSKI 


WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU 


K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 


NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH 


KRAKOWSKIEGO 


pod redakcyą Prof. Drów: Dietla, Majera, Skobla i Drów Qettingera i Zieleniewskiego. 


+ WYCHODZI: m CENA: 


tygodniowo w objętości jednego arkusza w Krakowie rocznie 

co Sobota, ” 

w Krakowie, w Drukarni c. k. Uniwersy- 

tetu, pod zarzadem 7. Szczurkowskiiego. 

Bioro Redakcyi Przeglądu: A 

w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 
Ulica Sławkowska N. 282. 


półrocznie 

w Państwie Anstryackióm 
z s «A poczt. rocznie 

półrocz. Zł, 36.30 „ 

Dla zagraniczny: h, drogą pocztową, wy padnie 

dopłata przesyłki wedlug przepisów pocztów. 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ: 
. 4.6 — wa. Kaneellarya C. K. Towarzystwa nank. 
ZBÓR z w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282 
tudzież 
Zł. 6e 60 , Bióro Redakeyi Przeglądu w domu powyź 


wymiercionym,— oraz 
wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajów koronnych jak i dla zagranicy. 


Trek: Przyczynek do ajtyologii żóltaczek (z wykładów klinicznych prof. Dra Dietla), podał Jan Gawlik tymezasowy adjunkt 
kliniki lekarskićj Wszechnicy Jagiell. (Ciąg dalszy). — Zdroje lekarskie w pobliżu Krynicy opisał Dr. Ziełeniewski — 
Rzut oka na dzieje, piśmiennictwo i zakłady pedyatryczne przez Dra Macieja Leona Jakubowskiego (Ciąg dalszy), — 


Wyciągi: Spencer 


IFells. Rozeznanie opuchliny jajnikowój od brzusznćj. — Prot. Seitz. O nowóm spostrzeżeniu przy- 


słuchowem. — Villemin. Doświadczenia co do wsyssania przez skórę wody i istôt w nićj rozpuszczalnych. — Rozmai- 
tości: Ruch chorych. — Zapis ś. p. księcia Lubomirskiego na cele naukowe. — Nagrody dla spółpracowników Tygo- 
dnika lekarskiego za rok 1864. — Obchód 50tćj rocznicy rozpoczętego zawodu lekarskiego. 


PRZYCZYNEK 
DO ATCYOLOGII ŻÓŁTACZEK 
(z wykładów klinicznych prof. Dra Dura) 
podał JAN GAWLIK 
tymczasowy adjunkt kiiniki łekarskićj Wszechnicy Jagiell. 
(Ciąg dalszy.) 

W narządzie krążenia oprócz zmienionego z wia- 
domych powodów położenia serca, wszystkie nie- 
maj tętnice były twarde o ścianach grubych, tru- 
dno przygnieść się dających, z tętnem wielkićm, 
przepuszczającóm: SŚwiadezyło to o sprawie mia- 
żdżycowej, która zwykle w tym wieku zagnieźdza 
się w tętnicach. Z tego samego źródła pochodziło 
także to rozlanie tonów sercowych. 

Zmniejszenie tak śledziony jak wątroby dowo- 
dzi tylko ogólnego wiądn schyłkowego. 

Brak łaknienia obok powiększonego pragnienia 
odpowiada stanowi gorączkowemu. 

W moczu barwa ciemno-żółto-czerwona zgadza 
się zupełnie z rozpoznaniem, żółtość odpowiada 
znacznej ilości barwików żółciowych, czerwoność 
zaś zapaleniu płuc; reszta części składowych prze- 
mawia zą sprawą zapalną. 


Co do przyczyn takiego zapalenia pluc żółtacz- 
kowego tyle tylko wietny, że choroba ta wystę- 
puje rzadko kiedy pierwotnie i to tylko u starców, 
częścićj zaś następowo w różnych zakażeniach 
krwi. W naszym przypadku, nie mając żadnćj in- 
nćj podstawy, musimy przypuścić, iż podeszły 
wiek chorego najwięcćj się do obecnego przyczy- 
nit cierpienia. Ztąd też i przebieg choroby rozwle- 
kał się za nadto, gdyż zazwyczaj u starców, gdzie 
nie ma tyle siły oddziaływania, wszystkie choro- 
by a nawet zapalenie płuc, mimo że juź z góry 
ma swój tok ściśle oznaczony, przebiegają więcćj 
rozwlekle, albowiem w obec ogólnego wiądu schył- 
kowego nie ma już tyle co u młodych tworzywa, 
ażeby się ztąd silne i ostre zapalenie wywiązać 
mogło, zwłaszeza w płucach starych, gdzie miąższ 
jest już zwiędły i suchy z powodu zanikania po- 
jedynczych naczyń włosowatych. 

Zważywszy wszystkie te stosunki, okoliczności 
i przypady chorobowe, nie mogliśmy jak tylko 
względnie pomyślne powziąść rokowanie. 

Ponieważ tu mieliśmy do czynienia wprawdzie 
że sprawą zapalną lecz u człowieka w. podeszłym 
wieku, podupadłego na siłach i duchu, połączyliś- 
my więc stósownie do tego leczenie przeciwzapał- 
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ne z podniecająco-wzmacniającóm, ażeby chorego , è Rp. Aq. melissae uncias tres 
uczynić zdolnym, że tak powiem, do szezęśliwego |: Natri bicarbonici semiarachm. 
przebycia całój okresowćj kolei swćj ciężkićj nie- | Syrup. simplic. semunciam. 
mocy. W tym to celu zapisalismy mu: DS. Co 3 godziny po łyżce stołowój 


Rp. Rad. althaeae. dr. duas 
f. l. a. decoct. une. sea 
Elix. acid. Hall. scrupulum 
Syrup. rub. idaei unciam. 
Rp. Sulphatis chinini 
gr. quatuor 
Canphorae trit. granum. 
Sacch. albi scrupul. duos 
Mfpulv. d. in. dos. aeq. octo. 
DS. Na przemian co godzina zażywać raz pro- 
szek, raz łyżkę kwaskowego odwaru. 

Mimo to przypady gorączkowe, jakkolwiek na- 
zajutrz łagodniejsze utrzymywały się aż do 24/X. 
W ciągu tego czasu naciek płucowy posuwał się 
co raz wyżćj ku prawemu szczytowi tak, iż dnia 
24 całe prawie płuco prawe było z tyłu naciekłe. 
Tego tóćż dnia z ostatecznóm usadowieniem się zło- 
gów zapalnych goraczka znacznie zmalała; tętno 
84; ciepłota 29. Oddech stał się swobodniejszym 
26 na minutę, a uczucie duszności zaczęło ustępo- 
wać powoli. Kaszel ustał całkiem. Plwociny utrzy- 
mywały się w prawdzie w tej samej ilości, ale 
przestały być lepkiemi, nawet owego zabarwienia 
rdzawego nie można się już bylo w nich dopa- 
trzeć, tylko dawna ich zieloność stała się teraz 
jeszcze wybitniejszą. Mocz znacznie wyjaśniał, 
czerwona jego barwa ustąpiła żókćj, barwików żół- 
ciowych znacznie ubyło, a chlorki, których dotąd 
było ciągle 0'2, podniosły się do 0:4. Usunęliśmy 
więc kwasek, a chory zażywał odtąd chininę z kam- 
forą co 2 godziny po dawnój dawce. 

Odtąd tóż tak skóra, jak białkówki i błony 
śluzowe zaczęły się szybko pozbywać żóltego ko- 
loru, wejrzenie chorego stawalo się weselszóm, 
swobodniejszćm, a gdy i łaknienie z dnia na dzień 
się polepszało, chory przy należytóm odżywianiu 
przychodził powoli do zdrowia: mimo że zwątro- 
bienie w prawem płucu blisko przez dwa tygo- 
dnie na tym samym utrzymywało się stopniu, nie 
okazując najmniejszćj skłonności do rozdziela- 
nia się. 

Zapisaliśmy więc choremu 10 Listopada dwu- 
węgłan sodowy: 


MRM Rp R NO NOŚE POB Po 


EMNNNOL 


mem 


a gdy w tydzień późnićj powstało zatrzymanie 
stolca, zadaliśmy choremu winianu potasowego, co 
według następującćj zażywał formułki : 
Rp. Crenmoris tartari 
Sacchari albi aa semunciam 
Magnesiae carbonicae drachnum 
Mfpulv. det. in scatula. 

S. Rano i wieczór po łyżce stołowėj. 
Po należytóm wypróżnieniu kiszek zaczął tóż 
i ów naciek zwątrobiały rozdzielać się powoli. 
Dla tego tóż i prawa połowa klatki piersiowój za- 
częła zwolna odzyskiwać dawną swą ruchomość; 
odgłos przedtóm czczy przechodził pomału w stłu- 
miono-bębenkowy, dalej jawniał z dnia na dzień, 
oddech oskrzelowy stawał się co raz to niewyra- 
żniejszym w miarę przybywania rzężeń wilgotnych, 
aż nareszcie ustąpił słabemu wdechowi pęcherzy- 
kowemu, wyjąwszy dolną połowę najniższego pla- 
ta płucowego, gdzie szmery oddechowe nie dały 
się bliżćj oznaczyć. A więc dopićro dnia 16 Gru 
dnia, kiedy chory przy należytćóm odżywianiu i 
dobróm trawieniu już był odzyskał swe siły pier- 
wotne, kiedy żółtaczka prawie całkiem już usta- 
piła, można go było uważać za wyzdrowionego. 

(D. n.) 


Zdroje lekarskie w pobliżu Krynicy 
opisał 


Dr. ZIELENIEWSKI. 


Jak jądro w środku roślinnego ustroju, tak i 
Krynica niby księżna między szczawami żelezi- 
stemi w pośrodku osiadła, aby majestatem swćj 
chwały otoczyć młodsze i uboższe swoje współza- 
wodniczki. Bo tó4 sama nazwa tutejszćj osady 
„Krynica“ wyróżniająca tę miejscowość swym naj- 
droższym skarbem i od niego początek biorąca, 
wyraźnym jest dowodem, że zdrój tutejszy nawet 
najpierwszych tubylców uderzać i zachwycać mu- 
siał, skoro samemu miejscu miano od niego na- 
dali. W sąsiedztwie tćj to księżny wód żelezistych 
napotykamy tak wielkie mnóstwo innych zdrojów 


lekarskich, jako to: w Słotwinie, Powrożniku, 
Tylieczu, Muszynie, w Szezawniku, w Ja- 
strzębiku, w Rzegiestowie, w Wierchomli 
niskiej i małej, wreszcie w Łabowy, w Ło- 
mnicy i w Ałockićm, iż niedaleko od rzetel- 
nego znaczenia wyrazów odejdziemy, nazywając 
okolicę Krynicy ojczyzną wód lekarskich rozmai- 
tego rodzaju. Wszakże oprócz tu wymienionych 
jedenastu wsi około 30 źródeł lekarskich dostar- 
czających, a łącznie z Krynicą 44 zdrojów liczą- 
cych, położonych w tak zwanym powiecie krynic- 
kiro ') ma jeszcze Krynica mnóstwo niezbyt od 
siebie oddalonych miejscowości, z których jedne 
balneologicznie już zbadane, a drugie niepozy- 
skawszy dotąd swego balneograta, zaledwo miej- 
scowym Swym mieszkańcom są znane. Tu należą: 
Żulin, Lubownia, Bardyów, Wysowa, Pi- 
wniczna, Miechury, Podzamcze, Potok, 
Hańczowa, Wapienne, Głębokie, Rzepień 
i Rużbaki. 

W ogóle w tych dwudziestu kilku miejscowo- 
ściach przeszło.60 zdrojów lekarskich dotąd uwy- 
datnionych tryszezy, a liczba ich o drugie tyle 
zwiększyć się może, jeżeli te miejscowości grun- 
townie zbadać zechcemy. Jak bowiem po raz pierw- 
szy przed 30 łaty tutejszą okolicę pod względem 
balneologicznym opisujący ZEISZNER, nie tylko nie 
wspomniał o zdrojach w Rzegiestowie, ale ani nie- 
zamarzył o tamtejszym zakładzie kąpielnym, tak 
z pewnością nasi następcy o wiele więcćj zdrojów 
lekarskich tutaj odkryją, oddając je na chwałę i 
pożytek publiezno-krajowy. 

W obec tak znakomitej liczby źródeł lekar- 
skich w pobliżu Krynicy będących, któż zaprze- 
czy temu miejscu, tej jakby klassycznćj ziemi dla 
zdrojowisk, ważności i znaczenia pod względem 
balneologicznym + któżby chciał odebrać Krynicy 
miano ojczyzny zdrojów, które jėj sama Opa- 
trzność nadała? 

Zbadać i opisać pod względem balneologicznym 
chociażby część z tu wymienionych miejscowości, 
będzie gorącem naszćm usiłowaniem, a początek 
tego przedsiewzięcia od SŚłotwin czynimy. Nie bę- 
dzie to jednak obrazek zupelnie wykończony, ale 
tylko gruby zarys do obrazu. Bo i ramy za wiel- 


') Rozległość powiatu Krynickiego, do którego 46 osad na- 
leży, wynosi 9'4, mil kwadr., ludność zaś 21502 osób. 
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kie i liczne; bo nie posiadamy odpowiednich ku te 
mu materyałów; jakiemi są: szczegółowe studya 
geologiczne wyżéj wymienionych miejscowości; bo 
nam nie dostaje (i nieprędko mieć je możemy) roz- 
biorów chemicznych tutejszych źródeł; bo wreszcie 
w ocenieniu działania a skutków fizyologieznych 
i terapeutycznych tu odnoszących się zdrojów, nie- 
stety nieraz tylko do prostćj empiryi odwołać się 
przyjdzie. Wszakże torując sami sobie ścióżkę 
po odludnych tutejszych okolicach a waleząc po 
drodze z licznemi trudnościami przedmiotu, po naj- 
większćj części zupelnie nietkniętego, niepodobna 
było nienatrafić lub uniknąć zawad, ani samemu 
przezwyciężyć przeszkód tu napotykanych. Nie- 
chajże przeto z pobłażaniem i to co się zrobić dało 
przyjętóm zostanie, niechajże czas i ludzie ze Ścież- 
ki wygodny uczynią gościniec do poznania tego, co 
najbliższe sereu być winno, bo swojskie, bo rodzinne. 

i. Słotwiny *) wieś od północy z Krynicą bez- 
pośrednio granicząca, obecnie 58 numerów osady, 
389 dusz, a rozleglości 1433 morgów i 869 sążni UI 
mająca, posiada znane nateraz trzy zdroje lekar- 
skie, mianowicie: 

a) lszy najokwitszy i najsilniejszy zdrój, znaj- 
dujący się na tak zwanóm sołtystwie niegdyś do 
8. p. księdza Michala Krynickiego proboszcza obrz. 
gr. katol. parafii Tylicza, a dzisiaj do e. k. Skar- 
bu państwa wraz z soltystwem należący, położo- 
ny o kilkadziesiąt kroków od gościnca ze Słotwin 
do Krynicy wiodącego, na łączce od ludu „pod 
dzwonnicą“ mianowanćj, u stóp góry „Wywozy* 
zwanćj; tryszcząc z pośród szezelin piaskowca 
karpackiego, przywalonych w tém miejscu sąsie- 
dnićm torfowiskiem wspomnionćj lączki, a przeję- 
tój kamienistym osepem bardzo bliskiego tutaj po- 
toczka górskiego, 4 wąwozu wsi Słotwin, do tak 
zwanego „krynieznikać ezyli potoku krynickiego 
wpadającego, 

b) Drugi okwity zdrój szczawy żelenistćj, znaj- 
duje się tutaj w pośrodku wsi Słotwin, kadłub- 
kiem 3) drewnianym ujęty, chemieznie dotąd wcale 
niebadany, jest wspólną gromadzką własnością. 


2) Rozróżnić należy wieś Slotwiny o której mówimy, od 
Sołotwiny miasteczka w obwodzie Stanisławowskim po- 
łożonego, które posiada zdrój solny, na mappie zdrojo- 
wisk (ralicyi i Bukowiny Zupnawsgiwao w sekoyi VII. 
na karcie zaś JKuMMERSBERGA W sekcyi 44 umieszczonego. 

3) W naszych górach lud tutejszy stale wody żródlane, a 
przedewszystkiem szczawy, zwykł ujmować w gruby je- 


c) Trzeui uarvszcie ale bardzo skąpy, często 
nawet zupełnie niknący zdrój szczawy żelezistćj, 
prawdopodobnie muryatycznćj, także w samej wsi 
Słotwinach będący, jak obecnie w posiadaniu Dra 
PIERZCHALSKIEGO. 

Z tych żródło pierwsze jako najważniejsze głó- 
wnie zajmie naszą uwagę. 

Nadmieniona powyżćj łączka, owo miejsce ma- 
cierzyste naszego żródła słotwińskiego, w części 
północno-wschodnićj stanowi wedlug powszechne- 
go miana tu od ludu używanego szczawną wła- 
kę (moczara wód kwaśnych): w zachodnio zaś 
południowćj swćj części jest kamienistćm porze- 
czem uurtującego tutaj o hystrym biegu potoczka, 
z którego bierze poczatek robocze jego ramie, sta- 
nowiące -silẹ obrotową sąsiedniego młyna. Na téj 
tedy łączce, tuż pod spadzistością lesistćj przyty- 
kającćj góry, nie jak mylnie po pismach podawa- 
no „świńska noga“, albo „kowalówka* ale „Wy- 
wozy“ od ludu zwanćj, znajduje się od niepamię- 
tnych czasów znane źródło, jak tu nazywają „szeza- 
wy“ (wody gazem węglowym przejęte a ztąd 
w smaku kwaskowate), które od dawna ujęte w ka- 
dłubek drewniany, nietylko swym arcymiłym sma- 
kiem wabiło ku sobie miejscowych i przybyszów, 
ale swoją okwitością i siłą zwracało na siehie'po- 
wszechuą uwagę. Wprawdzie ani RZĄCZYŃSKI 4), 
ani Rpssic °) ani Burikowski 5) ani tyle zastu- 
żony T. ToRosrewicz 7) wcule o niem w swych 
pismach balneograficznych nie nie wsponnieki; bo 
jak wiemy, balneologiezne prace tych mężów nie 
z żywych wzorów przyrody, ale raczćj z martwych 
piśmiennych utworów odfotografowane zostały. 

Pierwszy dopióro ZEISZNER podsłuchując szme- 
ru naszych zdrojów lekarskich własnemi uszami, 
zwróci! swoję uwage na słotwińnskie źródła, nznaw- 
szy to o któróm piszemy godućm swych badań, 
Jakie o wodach lekarskich naprzód w „pamiętni- 
ku farmaceutycznym krakowskim 5) a następnie 

dnolity, wydrążony pień jodłowy lub świerkowy „ka- 

dłubkiem* nazywamy. 

* Rzączyśski P, G. Histovia naturalis curiosa Reyni po- 
loniae. Sundomiriac 1721. Kiusdem: Auctuarium Hi- 
stor, cur. nutur. h. Polon. Goedani 1745. 

5 Resme J. J. Dissertatio inaug. medie. sistens brevem ex- 

_ positionem aguar. minerul. L. Galiriae Vindobonae 1827. 

5 Burakowski. le aquis mineral. natural, provinciar. 
antiq. poloniue Dissert, inaug. Cracoviae 1838. 

1) Toroswwicz Tvobox. Zródła mineral. Galicyi i Bukowi- 
ny. Lwów 1844. 

*) Pamiętnik farmaceut. wydawany p. FI .SawIczews«inGo. 
Kraków 1836. T. TI. str. 227. 
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w roczniku wydziału lekars. U. J.*) owćj jakby 
sprawiedliwie nazwać należało encyklopedyi me- 
dycznćj polskićj zamieścił. Wszakże wiadomości 
jego bardzo skąpe i pobieżne, znajdują swe uspra- 
wiedliwienie w samém zadaniu pracy ZEISZNERA, 
który nie będąc z powołania balneografem mimo- 
chodem tylko tutejsze szczawy opisywał. Cała tóż 
wiadomość ZEISZNERA o wodach słotwińskich do 
następujących słów się ogranicza: 

Sołotwina (tak pisze ZEISZNER ale to mylnie) 
wioska z Krynicą granicząca ma 2 szczawy: 

a) Szczawa u stóp góry „Świńską nogą (to fal- 
szywe miano) zwanej, tryszczy z grubych warstw 
piaskowca karpatowego, porządnym kadłubkiem 
odłączona jest od otaczającego ją bagna, z które- 
go g. kwas węglowy wznosi się w pęcherzykach 
na znacznćj przestrzeni. Woda z samego źródła 
okwicie odpływa, wydając œ. kwas węglowy wiel- 
kiemi klębam. Smak jój kwaśny, wyraźnie żele- 
zisty, nieco słabszy od bardyowskićj. Ciepło tego 
żródła w różnych ezasach oceniałem i przekona- 
łem się, że w miarę zmieniającego się ciepła po- 
wietrza, i woda jego raz cieplejszą. drugi raz zi- 
mniejszą była. I tak temperatura tego żródła w r. 
1883 byla + 8°C., kiedy powietrze okazywało 
+ 849% C. W Lipcu 1834 w czasie nadzwyczaj- 
nych upałów, ciepło wody w żródle podniosło się 
do + 914°C, w powietrzu zaś było + 2200, 

b) Nierównie słabszą jest szczawa w środku 
tójże wioski pod górą „Ubicz“ wytryskująca. Wo- 
da tego żródła jest mętna, 
z piaskowca karpatowego, uwalnia niemałą ilość 


sączy się zwolna 


g. kwasu węglowego. Smak ma słabo kwaskowaty 
zarazem żelezisty; ciepło jój + 109C przy cieple 
powietrza -+ 93/,7C. 

W ślad za ZmiszNekEM wspominają o źródłach 
słotwińskich Koci °°) i HAsprt "'), ale zaledwo 
kilka słów temu przedmiotowi poświęcili. (D. c. n.) 


9% Rouznik Wydziału Lekars. Uniwers. Jagielloń. Kraków 
1840 T. MI. str. 36—37. 

©) Kocu E. J, Abhandlung über Mineralaucliewn und Be- 

schwetbuny aller in d, Österr. Monarchie bekawnten Bë- 

der u. Gesundbrun. Wien 1843. 

„lm Bolotwina an Krynica gróneena, entspringen 
„zwei Säuerlinye am Karpathen- Sandstein, von denen 
„einer durch eime Einfassuny von dem sie umgebenden 
Sumyfe getrennt ist. l c. p. 283“. i 
Häxor A. Hetlquellen und Kurorte des österr. Kaiser- 
siaates u. Ober-italiens. Wien 1862. 

„Vou Krynica £ Stunde: Ślotwiny slav Słotwiny 
„ug. Slotwiny, Sołotwina, ein Durf mit 58 Hius. 360 
„ruth. Finw. 2190 u M. 2 Quellen, aus Karpathen-Sand- 


SU) 


D) i L ` 
RZUT OXA 
na dzieje, pismiennietwo i zaklady pedyjatryczne 
przez Dra MACIEJA LEONA JAKUBOWSKIEGO. 


("ag dalszy). 
Szpital dzieci w Peszcie. 

Pierwszą myśl do założenia szpitala dzieci 
w jPeszcie podał tamtejszy lekarz Dr AUGUST 
Scuörr - Merkré, Za jego staraniem zawiązało się 
w roku 1539 stowarzyszenie składające się już 
w samym poczatku z 400 członków. Obowiązki 
pierwszćj opiekunki zakładu przyjęla na siebie 
Arcyksiężna Marya Dorota (żona Arcyks. Józefa, 
podówczas Palatyna Węgierskiego), na prezydu- 
jącego stowarzyszenia został obrany Jego Ekscel. 
Franciszek Uermónyi c. k. radca tajny i kerator 
korony węgierskićj. Za staraniem stowarzyszenia 
otworzonym został szpital dzieci na dniu 15ym 
sierpnia 1839 r. w domu prywatnym, mieszczące 
w sobie tylko łóżek 12. Zapisy większe *) jedno- 
razowe składki a co najważniejsza wielka loterya, 
której losy po całóm rozeszły się kraju, postawiły 
stowarzyszenie w możności urządzenia osobnego 
szpitala (r. 1545). W roku 1846 Jego c.k. Mość 
Ferdynand I obdarzył szpital (anduszem 3,000 złe. 
mającym służyć na wieczyste ntrzymanie 3 łóżek. 
Już w roku 1548 szpital doszedł do tćj zamożno- 
ści, iż zdołał utrzymać 27 łóżek, z których wpraw- 
dzie tylko 11 posiadulo fundusz wieczysty a re- 
szta utrzymywana byla ze składek rocznych, 
wnoszonych przez członków stowarzyszenia. 

W roku 1849 Dr scuópr - MEREĆ ustąpił z kra- 
ju a zarząd szpitala objął tymczasowo jego asy- 
stent Dr JAN Bókai Nadto gdy wielu członków 
stowarzyszenia ubyło, zmniejszyły się znacznie do- 
chody szpitala i podapadło jego dobroczynne dzia- 
łanie. Dopiero w roku 1852 Dr BókAr mianowa- 
ny zostal rzeczywistym lekarzem głównym a prze- 
łożony stowarzyszenia Jego ks. Mość Franciszek 


„stein entspringend, sehr ergiebiyjc Sduerlinge, nach den 
„Bergen, un denen sie herkommen, benannt:* a) Świńska 
noga, am Świnska noga góra 8'R; b) Ubiez, am Ubicz 
góra 10'R. 1. e. p. 256. 


*) Do najpierwszych fundatorów, którzy na utrzymanie 
szpitala złożyli po 1,000 zlr. należeli: Jego Ks. Mość 
Prymas Kopacsy, hrabina Karolyi, ir. Batjanyi, i wiele 
innych dam z możnćj szlachty węgierskiej. 
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Uermónyi zajął się skrzętnie podźwignieniem za- 
kładu. 

W tymże roku Jego Cesarska Wysokość Arcy- 
książe Albrecht, gubernator wojenny i cywilny 
z małżonką swoją Arcks. Hildegardą obdarzyli 
szpital sumą 2,000 złr. na utrzymanie dwóch łó- 
żek. Arcyks. Hildegarda przyjęła na siebie obo- 
wiązki pierwszćj opiekunki (protektorki) zakładu. 
Od tego czasu zwiększał się z każdym rokiem 
majątek szpitala a mianowicie: 

W roku 1858 zapisem na łóżek 1 


| 1854 y An 2 
5 1855 k en 2 
3 1856 s "T> 
w 1857 zy ETS) 
c 1858 3 ii 


Ogółem pod koniec tego roku znajdowało się 
w szpitalu łóżek 52 uposażonych na wieczne czasy. 

Budynek szpitalny czworoboczny, jednopiętro- 
wy o 15 frontowych oknach, leży na przedmieściu 
Józefa (Herbst - Grasse Nro 2. Josef 
Utcza) Obszerny dziedziniec zakładu jest wysa- 
dzony drzewami i przyozdobiony w klomby kwia- 
tów. Część dolna budynku jest podnajętą a ezyn- 
sze bywają ściąganemi na rzecz szpitala. W tyl 
ném tylko skrzydle zabudowania znajduje się sala 


Város - Osz 


Dzicei 
chore mieszczą się na lėm piętrze w salach za- 
wicrajacych w sobie od 3 do 10 łóżek. Chorzy na- 
wiedzeni od wysypek skórnych są pomieszezeni 
w osobnóm skrzydle budynku. Ogółem we wszyst- 
kich salach stoi łożek 50, z których jak to już 
wyżćj wspomnialem 32 jest uposażonych fundu- 
szem wieczystym, reszta zaś utrzymuje się ze skła- 
dek rocznych i opłat od chorych. Na lém piętrze 
znajduje się również sala ordynacyjna i wykłado- 
wa, mieszkania lekarzy pomocniczych, gabineta 
i łazienki. 

Szpital posiada własne muzeum anatomiczno- 
patologiczne, w któróm na szczególniejszą uwagę 
zasługuje znaczny zbiór kamieni moczowych (prze: 
szło sztuk 80 wydobywanych z dzieci na miejscu.) 

Zarząd lekarski składa się z honorowego le- 
karza naczelnego i dwóch lókarzy pomocniczych, 
otrzymujących w zakładzie mieszkanie i roczną 
pensyą, jeden 300 drugi 240 złr. Na salach jest 
posługaczek 4 a jedna nadzorczyni. Lekarze są 


sekcyjna, pralnia i magazyny zakładu. 


obąwiązani obok dozoru szpitalucgu joszcze do 
prowadzenia kliniki przychodnićj codziennie po 
południu od Żój do 4ćj. Dzieci szukające tamże 
nomocy za okazaniem świadectwa ubóstwa do- 
stają w każdćj aptece leków bezpłamie na koszt 
funduszu gminnego. 

Majątek szpitalny zostający w rękach stowa- 
rzyszenia, czerpanym bywa z następujących żródeł: 

a) Ze składek rocznych wnoszonych przeź 
członków stowarzyszenia (każdy członek obowią- 
zany jest przez 6 lat składać corocznie po 5 złr. 
m. k. W roku 1860 liczba tychże dochodziła do 500). 

b) Z zapisów mniejszych (kto na potrze- 
by szpitala złoży na raz jedem sumę 100 złr. by- 
wa policzonym do dobrodziei szpitala i wpisany 
do księgi w tym celu istniejącćj w zakładzie.) 

c) Z zapisów większych. (Kto na rzecz 
szpitala zapisze sumę 1,000 złr. policzonym bywa 
do współfundatorów zakładu a nazwisko jego wy- 
ryte na czarnej tablicy jest ku wiecznćj pamięci 
zamieszczonćm nad jednem z łóżek.) 

d) Z opłat za leczenie, składanych przez za- 
możniejszych chorych. 

e) Ostatecznie wpływają do pomnożenia do- 
chodów szpitalnych odsetki od kapitału, czynsze 
z mieszkań, dary w naturze i t. d. 

Z wszystkich tych źródeł czerpane dochody 
wynosiły w roku 1858 8,757 złr. 34 kr. m. k. 
a wydatki 5,576 zlr. 58 kr. m. k. resztująca su- 
ma włączoną zastała do kapitalu, który (licząc 
w to wartość budynku) wynosił w tymże roku 
64,000 złr. m. k. 


Ruch chorych w szpitalu dzieci w Peszcie. 


leczono w rcku w zakładzie w ambulatoryum 


1839 106 134 
1840 222 802 
1841 231 1,330 
1842 224 1,360 
1843 231 1,897 
1844 181 1,707 
1845 266 1,711 
1846 242 2,216 
1847 227 2,118 
1848 199 1,860 
1849 80 1,345 
1850 126 1,582 
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leczono w roku w zakladzie w ambulatoryum 


1851 189 2,208 

1852 264 2,906 

1853 253 3,034 

1854 276 3,180 

1655 329 3,018 

1856 330 3,367 

1857 351 3,207 

3 1858 349 3,756 
SO Jane 4676 42,736 


Szpital dzieci w Grodzisku Styrskić m 
(Gratz.) 

Założony przez stowarzyszenie w roku 1844 

i otworzony w tymże roku na dniu 1 marca. Ma- 
łe sumy zebrane ze składek dobroczynnych zale- 
dwo dozwoliły stowarzyszeniu wynająć mieszkanie 
w skromnym domku na przedmieściu, gdzie po- 
mieszczono lóżek 6. Obsługę przyjęły na siebie 
bezpłatnie siostry milosierdzia, a dostarczanie le- 
ków zapewniła gmina miasta. Inne wydatki po- 
krywano pićniądzmi wpływającemi z jednorazo- 
wych składek lnb z większych zapisów. Współ- 
czucie mieszkańców, ich datki, aczkolwiek nie wy- 
sokie lecz liczne, postawiły stowarzyszenie w krót- 
kim czasie w możności zakupienia osobnego domu 
wraz z ogrodem na własność szpitala na przed- 
mieściu Gaydorf (1846.) Poczatkowo gdy dochody 
były mniejsze, chore dzieci zajmowały tylko pierw- 
sze piętro (tamże łóżek 16), dolne zaś mieszka- 
nia wynajmowano. Po upływie kilku lat, przecież 
już w całym budynku znajdowały się dzieci chore, 
gdyż w roku 1850 było już w szpitalu lóżek 30 
a w roku 1858, 43. Urządzenie jest wzorowe, gdyż 
obok sal prąeznaczonych dla chorych znajdują się 
łazienki, sala sekcyjńa, sala wykładowa, mieszka- 
nie lekarza drugiego. Zresztą urządzenie wewnę- 
trzne podobném jest we wszystkićm do urządze- 
nia wspomnionych powyżćj wzorowych zakładów. 


(D. n.) 
WYCIĄGI Z FISM LEKARSKICH. 


SPENCER WELLS: Rozeznanie opuchliny jajnikowćj 
od brzusznej. 

Co do rozpoznania różnicy między opuchliną 

jajnikową (Hydrovarium) i brzuszną według SP. 

W. ważne są okoliczności następujące: W opu- 


chlinie brzusznćj boki żywota są więcćj rozsadzo- 
ne, podczas gdy okolica pępkowa często nieszcze- 
gólnie zdaje się wypukłą. Jeżeli zaś takowa mo- 
cna opuchłiną brzuszną jest wysadzona, natenczas 
nierzadko i pępek nakształt pęcherza się rozdy- 
ma, co nigdy się nie wydarza przy obrzmieniach 
jajnikowych. Przy rozdęciu brzucha opuchliną ja- 
my brzusznej zatrzymuje pępek zwykłe swe sta- 
nowisko między mostkiem a spojem łonowym t.j. 
o cal prawie bliżćj ostatniego niż pierwszego; przy 
obrzękach jajnikowych stosunek ten zwykle ustaje, 
a pępek ponajwiększćj części bywa ku górze wy- 
party. Chełbotanie samo nie jest środkiem rozpo- 
znawczym, by odróżnić torbiel jajnikowy od opu- 
chliny brzusznćj, jednakże przy ostatnićj zmienia 
się miejsce, gdzie najwyrażnićj czuć można chel- 
botanie według położenia ciala. Opukiwanie wy- 
kazuje jak wiadomo przy opuchlinie brzusznćj 
wolnćj w położeniu chorego na wznak odgłos stłu- 
miony po bokach brzucha, podezas gdy przy obrzę- 
kach jajnikowych jelita wyparte są ku bokom, gdzie 
tóż odgłos wypukowy staje się jawnym. 

(Med. Times and Gaz. 1864, Nro 745, Centr. 1864,48 ) 


Prof. Sura; O nowóm spostrzeżeniu przysluchowćn. 


Zjawisko o którem mowa jest nader rzadkićm 
i wskazuje obecność jam płucowych (cavernae), 
autor nazwał je oddechem przemiennym 
(Metamorphosirendes Athumen). Poczynając się od 
szmeru syczącego przechodzi nagle w oddech nie- 
oznaczony lub jamisty. Uważano go dotąd jedy- 
nic przy jamach, w przypadku jednym nie było 
żadnych innych oznak z wyjątkiem tegoż oddechu, 
przy rozbiorze zwłok okazała się wielka rozstrzeń 
oskrzelowa (Bronchieklasia) w tylnym dolnym zra- 
zie pluca. Rzecz wytłumaczyć można w ten sposób: 
Oskrzele wiodące do jamy są przywarte (zusam- 
mengehalten) a powietrze przechodząc sprawia sy- 
czenie podobnie jak przy Ściśnienin jakićjś cewki, 
którą przedziera się powietrze a przyczóm sycze- 
nie staje się tym mocniejszem, im większy jest 
ucisk na cewkę. Przeplywające powietrze rozsze- 
rza jednakże oskrzele, poczóm syczenie znika ustę- 
pujac jednemu z wyżój wzmiankowanych szmerów 
oddechowych. Z powodu swej rzadkości zjawisko 
to nie ma tj wagi, co oddech dzbanowy lub 
dźwięk metaliczny, jest atoli dość ważne, gdyż 
ohecność jego uderza, a raz poznane z pewnością 
wykazuje obecność wydrążenia. Aby tylko wyda- 
rzać się miało przy jamach zatokowych (buchttge 
Cavernen), jak mniema WINTRICH, autor stwierdzić 
tego nie może. 
(Sprawozdanie z 53go. zjazdu niemieckich badaczy 
przyrady i lekarzów w Gissie. Wiener Medizinal- Halle 

r. 1864. Nr 41.) 


Viem: Doświadczenia co do wsysania przez skórę 
wody i istót w nićj rozpuszczalnych. 

Dr VILLEMIN cesarski lekarz zdrojowy w Wi- 

szy (Vichy) podaje w Archives gónćralecs de Mé- 
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decine następujące wypadki swych poszukiwań w tym 
kierunku. 

W kąpieli ogrzanćj do 32—34* skóra zdaje 
się wsyssać wodę. j 

Napotyka się w moczu małe ilości istot rozpu- 
szezonych w wodzie kąpielowćj, jak jodku potasu, 
żelazosinku potasu. 

Gęstość (la densité) moczu staje się mniejszą 
po kąpieli ciepłćj, jakkolwiek ilość cieczy nie wy- 
daje się większą. 

U ludzi zdrowych zmienia się po kąpieli zwy 
czajnćj oddziaływanie kwaśne moczu, na obojętne 
lub alkaliczne. 

Po kapieli alkalicznćj oddziaływanie moczu po- 
zostaje najczęściej kwaśne; po kąpieli kwaśnćj 
staje się alkaliczne. 

Ilość moeznika przy stosunkach prawidłowych 
stale się zmniejsza równie po kąpieli prostćj, jak 
i po mineralnej. 

Składniki także zsiadłe moczu. szczególnićj 
chlorek sodu zmniejszają się w największćj liczbie 
przypadków. 

Wsysanie zmienia się tak u tćj samćj osoby, 
jak i u osób różnych. 

Przy równych innych okolicznościach prosta ką- 
piel mnićj sprzyja wsyssaniu jak mineralna. 

Moc wsyssania wzrasta razem z uciskiem ba- 
rometrycznym i z suchością powietrza. 

Zmużenie i wzruszenie podnoszą również moc 
wsyssania. 

Zaraz po natężonym przeziewie skórnym, wsy- 
ssanie nie zdaje się być dzielne. 

Ciągła a częstokroć nadspodziewana zmienność 
czynności wsyssającćj zniewala do wniosku, że 
takowa nie zawisła jedynie od warunków fizy- 
cznych, lecz, że jest raczej przeważnie sprawą 
żywotną zmieniającą się według różnej doli 
ustroju. (Wiener Med. Wochenschr. Nro 44. 1864.) 


ROZMAITOŚCI 


Ruch chorych w szpitalu Starozakonnych krakowskim 


w miesiącu lntym r. b. 


mężcz. kobiet razem 
Pozostało z końcem styczu r. D. chorych 19 13 37 
Przybyła w ciagu lutego . 14 10 24 
leczono więc ogółem 88 38 61 
Z tejliczby opaścilo szpital: wyleczonych 3 5 14 
nieuleczonych 2 aj 2 
zmarło... 5 2 5 
Pozostało z końcem lutego r.b. chorych 19 21 40 
Razem jak wyżćj .--, 33 28 61 


Liczba chorych dzienna uajwyższa od dnia 24 do 20 
włącznie, tudzież dnia 28 - 41; najniższa od dnia 8 do 10 
włącznie = 36; Średnia przeciętna = 38'7/,,, po potrąceniu 
więżniów za długi — 37 ' 44. 

Cierpienia ostre wydarzały się gęścićj, aniżeli w miesią - 


cach poprzednich lubo żadne nie przybrało cechy nagminnej, 


Zimniea, która od września „ widowni niemal była 
<alkiem ustąpiła, tak dalece, iż w pażdzierniku przybył tylko 
jeden świeży przypadek a przez listopad i grudzień, żaden, 
w styczniu zaś znown tylko jeden, nojawiła się w lutym 
w liczbie większćj, było nia bowiem dotkniętych 50ro chorych. 
Dwa przypadki były świóże od trzech dni dopiero trwające: 
jeden z nirh u służącej 15letnićj pod postacią zimniey co- 
dziennej, drugi u tandeciarki 4óletniej przedstawiał obraz go- 
rączki ciągłej, towarzyszącej ostrema nieżytowi żołądka, cera 
jednak znamionnjąca a nadewszystko świeże obrzmienie śle- 
dziony wydały na jaw prawdziwą istotę niemocy. U sługi 
22letniego rozwinęły się napady codzienne w porze wyzdra- 
wiania z durzycy. U piekarki 36 lat mającej napady były 
view yrażne, a zjawiskiem najwydatniejszćm była mocna żót- 
taczlka połączona z nmiczytem żołądko . dwunastnicowym 
i ze świeżym obrzękiem śledziony. Czwartaczkę cierpiał kra- 
wiee blisko 60 lat wieku liczący. Choroba trwała 7 miesięcy 
przed przybyciem do zakładu i sprowadziła była cechy scho- 
rzałości, zwiększenia atoli śledziony ani wątroby wykryć 
nie zdołano. 

Zapaleń płuc było 3. Jedno u strażnika 46letniego, któ- 
rego konającego już przywieziono. Zajęte było całe płuco 
prawe, towarzyszyło zakażenie wyskokowe zadawniałe. Zraz 
piuea prawy górny był siedliskiem zapalenia u wyrobnika 
mającego lat 22; nakoniec u żony wyrobnika 40letnicj do- 
tkniętój nieżytem oskrzelowym przewłocznym naciek zapalny 
(żronchopneumonia) rozwinął się w pinceu prawóm. 

Pomiędzy schorzałościami górowała liezbą ciągle jeszcze 
gruźlica płucna, której 6 świeżych przypadków przybyło. 
W czterech zajęte były szczyty płuc obu, w dwóch prawy 
jedynie. U jednego z tamtych obecny byl nadto płyn z ga- 
zem (Hydropneumothorac) w jamie opłucnowej prawej, nie 
sprawiający atoli choremu żadvćj duszności, ani w ogóle ża- 
Gnych groźniejszych przypadów. 

Śmiercią zakończyły się: wspomniany wyżćj przypadek 
zapalenia płuc u strażnika 46Gletniego przywiezionego Śród 
konania i dotkniętego od dawna zakażeniem wyskokowóm, 
tudzież 4 przypadki gruźlicy plucnćj: u chłopczyka Bletniego, 
u którego przyłączyło się w końcu zabójeze zapalenie osłon 
mózgowych (Meningitis), u sługi mającego lat 23, u szyn- 
karki liczącćj 24 lat wieku i nakoniec u śOletnićj żebraczki. 


Zapis ś. p. księcia Jerzego Lubomirskiego 
z Charzewie na cele naukowe. 


Zmarły w dniu 7 lutego r. b. książę Jerzy Roman Lu- 
bomirski przekazał, jak donosi „Czas“ z dnia 2go b. m., bratu 
i spadkobiercy swojemu Adamowi obowiązek ubezpieczenia 
na odziedziczonych dobrach wieczystej fundacyi na cele nau- 
kowe w kwocie 2,000 złot. reń, wal. austr. rocznie, których 
szafarzem ma być Towarzystwo Naukowe krakowskie według 
bliższych wskazań oznaczonych jak następuje przez szlache- 
tnego fundatora. 

„Sumę roczną 1,000 złr. w. a. Z dochodów dóbr moich 
wypłacałną, przeznaczam na zbiory naukowe pod zarządem 
Towarzystwa Naukowego krakowskiego i w miejscu przez 
nie wskazanem zostawać mające, nadając temuż Towarzy- 
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stwu prawo za tę sumę takich przedmiotów naukowych sa- 
kupienia, jakie za stósowne uzna; objawiam jednakże ży- 
czenie, aby przy zakupnie miano głównie wzgląd na nanki 
ścisłe i zastósowanie onychże. | v ak. 

„Sumę roczną 1,000 zir. z dochodów dóbr moich wy- 
płacalną przeznaczam na nagrody dla autorów najlepszych 
dzieł naukowych polskich bez różnicy przedmiotu, | o którym 
traktują, tudzież na nakłady takichże dzieł. = 

„Towuzystwo Naukowe krakowskie będzie przez prze- 
ciąg pięciu lat wpływająca rocznie placę zbierało, a zebrane 
pieniądze unieszczało w papierach proceutowych; po upływie 
każdego pięciulecia oznaczy Towarzystwo z nzbieranego fun- 
duszu sumę na nagrody użyć się mającą i nłoży trzy nagrody, 
z których pierwsza wynosić będzie *, tój sumy, druga *%% 
a trzecia /,. Równocześnie wydeleguje Towarzystwo Nau- 
kowe komisyą skladająca się najmnićj z pięciu osób, między 
którymi główne działy nauk i umiejetności reprezentowane 
być winny. Komisya ta przejdzie wszystkie dzieła naukowe 
polskie w ostatnićwi pięcinleciu ogłoszone i oceniwszy onychże 
wartość naukową pod względem pożyteczności dla oświaty 
narodowćj, uczyni wniosek do Towarzystwa, za które dzi eło 
nagroda i jaka, czy isza, 2ga, lub Żcia przyznaną być ma. 

„Wolno Towarzystwu Naukowemu część z funduszu ubie- 
głego pięciulecia, jaką za stósowne uzna, obrócić na naklady 
dobrych dzieł naukowych polskich, przyczćw albo wewnę- 
trzna wartość naukowa, albo szczególna pożyteczność roz- 
strzygać winny”. 

Chwała i cześć niewygasłćj pamięci znakomitego Oby- 
watela, który dła najpóźniejszych pokoleń przysposobił bło- 
gie owoce użyciem skutecznćj zachęty do krzewienia tego, 
co najtrwalszą, najpewniejszą a zarazem najgoduiejsza jest 
podwaliną pomyślności ogólnćj, t.j. oświaty, 


Nagrody dla spółpracownikó w Tygodnika lekarskiego 
za rok 1864. 

Na czele Nru 6go z b. r. Tygodnika lekarskiego czytamy: Stò- 
suwuie do swego programu, Redakcya Tygodnika Lekarskiego 
przeznaczyła premia po rsr. 50 za prace w tomie 19 z roku 
zeszłego zamieszczone: PP. CnomENTrowskIiEMU w Warszawie, 
Jawunkowi w Wiskitkach, ŚciRoRowSskIEMU W Krakowie; po 
odbiór których do księgarni wydawcy zgłosić się zechcą. 
Zasadę tę i na dal zachowujemy, w przekonaniu, że tym spo- 
sobem , jeżeli nie odznaczenie zaszczylne, ani dostateczne wy- 
nagrodzenie, to przynajmnicj zachętę do dalszćj pracy dać 
usiłujemy. 


Obchód 50tćj rocznicy rozpoczętego zawodu 
lekarskiego. 

5Oletni jubileusz zawodu le- 

karskiege obehodził Dr LEoporp Leo w Warszawie. War- 

szawskie Towarzystwo Lekarskie udzieliło mu przy tej spo- 

sobności dyplom na członka honorowego, który mu Prezes 


W dniu 15 stycznia r. b. 


Towarzystwa wraz z innymi kolegami w dniu jubileuszowy m, 
z powinszowaniem doręczył. 


Do niniejszego numeru dołączają się spostrzeżenia me- 
teorologiczne z miesięcy stycznia i lutego 1865 r. 


